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ZBIORY, MUZEA BIBLIOTEKI. 

M u z e u m S t a r o z y t n o ś c i i Pamiątek Histo
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 
T-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg uL Zduńskiej. 
Otwarte w kazdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po pol. Wejście kóp. 20, dla młodz. szkolnej po 5 k. 

Z b i o r y T - wa Kra j o z n a w c z e g o uL Pod
rzeczna dom p. Janczi. Otwarte w niedziele i świę-

ta od godz. 1-3 po połud. i od 5 -7 wiecz 

W y P o z y C l a l n i a k s i ą t e k ul. Podrzeczna 
dom p. Janczi. Od 1 lipca do 15 sierpnia otwarta 
tylko w czwartki od o-~ po pol. i w niedziele od 

godz. 12-2 po poło 

C z y t e I n i a d I a w s z y s t k i c h u I. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 
godz 4t do 8, w niedzielę i święta od 1~-4 po p. 

K A L E N D A R Z. 

1- Pt"ątek Innocentego';') i Wiktora P. p. 
M. m.; Sobota Marty P., Olawa Kr. M.; 
Nzedzieta B/. Kunegundy Kr. P.; Poniedzia
łek Ignacego Łojoli W., Heleny Wd; M.; 
Wtorek Piotra Ap. w Okowach.; Sroda 
N. M. P. Aniel., Stefana P. M.; Czwartek 
Znalezienie relile Sw. Szczepana. 

*) Innocenty l papiez, urodził się w Albano pod 
Rzyme~ .. Na tron. p!ipieski wstąpił po Anastazym I 
w r. 402 jednogłosnIe wybrany przez duchowień
stwo i lud. Innocenty nalezy do rzędu czynniej
szych prawodawców kościelnych; przynajmniej 
po mm. mamy więcej dekretaljów, niz po jego po
przednIkach. Na synodzie odprawionym w pierw
szą rocznicę swej konsekracji. wydal 16 kannonów 
w. ?dpowi~?zi na pytania bi;;kupów gallijskich, ~ 
poznlej rozne postanowienia przesyłał i innym 
biskupom, w których broni świętości małZeństwa 
i ce.l)batu kapłallskiego; zal~a~~je duchownym 
pe!nIc urlędy śWlecl<le;. waznIejsze sprawy, po 
rozsądzeniu Ich przez w!asciwych biskupów kaze 
odsyłać do Stolicy Apostolskiej' ducho\~nym 
przez biskupów heretyckich wyświę~onym stanow~ 
czo odmawia w hierarchji duchownej' stopnia 
otrzymanego z rąk tych biskupów; na nowo za~ 
twierdza kanon ksiąg świętych i innych . Oprócz 
tego,doszty naszych czasó~ listy jego,. które bę
dą WiekUistym pomnikiem jego mądroscl i zarli
wości. W liści e do biskupa Eugubieńskiego imie
niem Decencyusza, mówi, ze do biskupów jedynie 
nalezy prawo udzielania Ducha Świętego w Sakra
mencie Bierzmowania; wspomina tu takze oostat
nim olejem świętem namaszczeniu. Za jeO"o rzą
dów Alaryk, a później Ataulf na czele Gotów 
o~legli Rzym a potemgo ~!upilf. Innocenty citszyi 
Wiernych, a !ch clerpliwosc, z jaką patrzyli na po
gwałce~le dobr swo ich, była zbudowan iem dla po
gan,. ktorzy. z tego P?wodu tłumni.e chrzest święty 
PTzyjmowalL . Ten sWlęty paplez nie ograniczał 
Się bynajInnlej pieczą około kuścioła Rzymskiego 
lecz rozciągat tros~liwość swoją na całą trzodę 
Chrystusową; z~twJ('rdzlł ychwaty soborów odby
tych w Kar~agInle I MIiewle 41lJ roku, potępiające 
b~ędy Pelagianów. Inn ocenty zy! w ścisłej przy jaź
n! ze św: Augustynem i H.iero nim em którego bro
nI! I pocieszał. w. yrzykrosciach, doznawanych ze 
strony nleprzyjacloł. Umarł w 41 7 r. mężnie wy
stępUjąc w obi oni e wiary przeciw nowatol"01l1' 
rządził Kościołem lat 15 miesięcy 2 i dni <!1 . zosta~ 
wiając jak najpiękniejsze wspomnienie po sobie. 

Wiadomości kościelne. 

W.przyszłą niedzielę L j. 30 b. m. w koś
<;iele Sw. Ducha będzie obchodzony odpust 
Sw. Anny. Summę odprawi jks. j. Molak 
prob. par. Bielawy, - słowo Boże wypowie 
Jks. Lud. Chylkowski prob. par. Chruślin, 
znany kaznodzieja ludowy. 

D. 2 sierpnia t. j. w przyszlą środę przy
pada odpust M. B. Aniełskiej w kościele po 
PP. Bernardynkach w ŁoWiczu, - a także 
i w Miedniewicach, na który w przeddzień 
wyruszy kompanja z kościoła KOIlegjaty, po 
wotywie odpraWionej o godz. 7 ran J przez 
Jks. St. Radziszewskiego; powrót nastąp i 
W sam dzi eń odpustu, wkrótce po odprawio
nej sumie. 

Opisując w poprzednim numerze "Ło
wiczanina" warunki pracy nauczyciela, nad
mien ilelll , że dla rozwoju ośwIaty ważne 
posiada znaczenie odpowiednie pomiesz
czenie dla szkoly; otóż teraz postaram się 
przedstaWić najelementarniejsze, w stosun
ku do budynku szkolnego, zasady higjeny 
i pedagogiki i o ile Flasze domy szkolne 
im odpOWiadają. 

MIody i ni ezahartowany jeszcze orga
nizm dziecka jest najpoddatniejszym dla 
rozwoju różnych chorób, z tego też wzglę
du dom szkolny, jako przeznaczony wy
lącznie na przebywanie w ni1l1 dzieci, po
winien znajdować się w najzdrowszym (naj
wyzszyl11) miejscu danej wioski, zdala od 
różnych blot i bagien, z których wyziewy, 
napelniając powietrze, mogą ujel11nie wply
wać na rozwój mlodego organizmu. Na
sze szkoly nie wszystl,ie IIlOgą poszczycić 
się takil11 polożeniem, a znam takie szkoly, 
które. jakby na urągOWisko, pobudowane 
są w miejscu najniższym. Nie wiem, ja
kiemi względami kierowalI się inicjatorzy 
tych szkół, ale z pewnością nie względami 
ekonomicznemi, bo zniszczone przez grzyb, 
WyWiązujący sie z nadmiernej wilgoci, po
dłogi, corocznie wymagają kosztownej na
prawy. A j aką niepowetowaną strntę na 
zdrO\Viu Imlszą ponosić dzieci, wchłaniaJą
ce przez kilko. godzin codziennie stęchłe 
i przesycone nadlnierną wilgocią pOWietrze 
takiej sa li szkolnej! Takie polożenie nie 
wplywa zbawieilnie i na zdrowie nauczy
ciela, zl11uszone~o rllieszkać W tym dOI11L', 
to też każdy z nich po dluższym czasie 
nabaWia s i ę zwykle przewleklych i męczą
cych cierpień - reumatyzll1u. Zniszczone 

podl'ogi można zastąpić nowemi, ale zruj
nowanego zdrOWia nikt nauCZyCIelowi nie 
Wróci a przecież zdrOWie jego tak bardzo 
potrzebne jest dla szkoly. Zobaczymy da
lej, jakie zalety pOWinna posiadać SAla 
szkolna. 

Wielkość sali szkolnej pOWinna W zu
pelności odpOWiadać ilości mających się 
pomieścić dzieci, tak np.: Wzorowa sala 
szkolna na 60 dzieci, podlug planu Komi
tetu Naukowego, pOWinna przedstaWiać 
40 sążni sześc. objętości, tak, że na każ
de dziecko przypada 18 arsz. sześc. pOWie
trza. Sale naszych szkól dalekie m i są od 
te~o idealu-nawet najlepsze z nich przy 
dzisiejszej normie 80 dzieci, dają na każ
de dziecko 6 arsz. sześć. pOWietrza, a są 
i takie, że n'3 każde dziecko przypada za
ledwie 4 arsz. sześc. Dolączamy do te
go zupełny brak urządzeń wentylacyjnych, 
bO przecież nie wszystkie nasze szkoly 
mogą się pochwalić nawet posiadaniem 
lufcika w oknie, a zobaczymy jak przdsta
wia się taka sala szkolna podczas zajęcia. 

Jeżeli organizm każdego czlowieka dla 
utrzymania życia potrzebuje koniecznie 
świeżego powietrza, to tymbardziej orga
nizm dziecka, który potrzebuje się jeszcze 
rOZWijać; pOWietrze zaś zepsute nie tylko 
~ie pomaga rozwojoWi organizmu, ale go 
Jeszcze zatruwa i wstrzymuje rozwój jego 
na cale lata. Nasza szkola karmi dzieci 
takim właśnie pOWietrzem, bo przecież 
świeże z nocy nagromadzone pOWietrze 
prędko się zużywa, a nowego z braku 
urządzeń wentylacyjnych sprowadzić nie 
można (nawet i lufcik, jeżeli takowy ist
nieje, z obawy zaziębienia, podczas lekcji 
otwartym być nie może). Odświeża się 
pOWietrze tylko przez parę l11inut podczas 
pallzy, ale to nie wystarcza i w szkole na
szej zapailowywa atmosfera duszna i cięż
ka; dzieci zupełnie zatracają energję; uspo
sobienie ich staje się ociążale i śpią
ce, a w takill1 stanie nie wiele mogą sko
rzystać z wyk ł adu nauczycieia, przytym, 
że i sa ll1 nauczyciel, chociaż już zaaklima
tyzowany w tych warunkach, też traci ener
gję i praca jego staje się mniej owocną. 

Nadmienić jeszcze należy, że w nie
których szkolach naszych korytarzyki są 
tak ciasne, że nie można w nich pOll1ieś
cić wierzchnich ubrań dzieci, a ubrania te 
nieraz przemoczone s!do.da się w szkole, 
gdzie one parując jeszcze bardziej zatru
wają i tak zepsute pOWietrze. 

Nie mniej jak świeże pOWietrze, dla roz
woju llJłodego organizInu potrzebne jest 
śWiatlo, to też i dla szkoły, ażeby normalnie 
vJ niej Illożna bylo pracować kilka godzin 
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dziennie, nie powinniślIly go skąpić . Z dru
giej strony oświetlenie sali szkolnej ni e po
winno być zbyt jaskrawym, bo wtenczas źle 
dziala na oczy uczących się; pod tym wzglę
dem też potrzeba stosować się do ilości 
dzieci, dla których szkota się buduje. Tak 
n p.: znakomity okulista dr. K.ohn dowodzi, 
że oświetlenie szkoly wtenczas będzie do
s tatecznym, jeżeli cala powierzchnia szyb 
o kiennych będzie równą 1/4 części po
w ierzchni podłogi, nadmieniając, że glówne 
ś wiatlo powinno padać z lewej strony uczą
c ych się. W stosunku zaś do ilości uczą
cy.::h się, mówi tenże dr. Kohn, oświetlenie 
będzi e dostatecznym, jeżeli na kazde 
dziecko wypRdnie 4 - 5 stóp I I powiertch
n i szyb, dla zmniejszenia zaś jaskrawości 
śWiat/a, ściany sali szkolnej powinny być 
pomalowane na kolor szary lub jasn o zie
lony. O OŚWietleniu naszych szkól da się 
tylko to powiedzieć, że jak przyjdą mgliste 
dni listopada i grudnia, to w niektórych 
szkołach zaledwie dzieci rozpoznać 1110zna. 
Komu z czytelników zdarzalo się czytać 
o zmroku, ten wie jak to jest wysilające 
i zrozumie, że i W szkole W podobnym wy
padku praca nie może być normalną, a wie
my przecież, że każdą nienormalność przy
placamy kosztem naszego zdrowia. Tak 
Więc Widzimy, że dla szkoly, ażeby W niej 
dzieci nasze mogly normalnie pracować 
i rozwijać się, koniecznie potrzebną jest 
odpowiednia ilość światla i ŚWieżego po
Wietrza, a pOWinniśmy dbać o to, aby dzieci 
nasze rozwijaly się normalnie, bo przecież 
z dzieci wyrosną ludzie, a każdy czlowiek, 
nie pOSiadając wad w SWoim orgailizmie 
czuje się o wiele szczęśliwszym i zdoliliej
szym do pracy. 

To też przy budowie dOl1lów szkol !lych 
powiniśmy zWracać Większą uwagę na wy
magania higjeny. Niestety - u Ilas zwra
ca się tylko uwagę na stronę 1l1atcrj :tll1El, 

Zamiast Fel!etonu. 
(przekład z angielskiego). 

(Gag' dalszyj. 

Wszystkie te myśli zostaly wywolane 
Pani slowami, jakim Pani pragnie mieć sy
na. Uważalem za pożyteczne zwrócić 
uwagę tylko, co może z Pani dobrych chę
ci wyniknąć. Nie jest to jednak namo\vą, 
by Pani uczynila z syna glupca, zlego i nie
uczciwego człOWieka, lecz pragnę namó
Wić, by system wychowania dążył w l<ie
runku uczynienia z niego czloWieka LIInie
jętnie dobrego, rozumnego, honorowego 
i spraWiedliwego czlowieka. jeżeli Sz. pa
ni życzy synOWi swemu szczęścia i zado
wolenia z życia, to proszę przedsięwziąć 
dużą pracę i postępować w ten sposób:-· 
Niech się Pani stara by chłopiec byl cią
gle tak ładnym i milym, jakim jest teraz. 
Gdyby nie byl nawet ladnym, to można 
przy pewnej pracy nadać mil ten \l,1ygląd; 
ubierać go trzeba, chociaż zwyczajnie, lecz 
zawsze ze smakiem, fryzować wioski w ter. 
sposób, by uczesanie bylo do twarzy, ob
nażać nózki i szyjkę, o ile są ładne; jednym 
slowem robić wszystko, by każdy czlowiek, 
czy 1llężczyzna, czy kobieta, na widok 
chłopca mógl pOWiedzieć: jakież to zachwy
cające dziecko. Niech go Pani nauczy 
być grzecznym i eleganckim, ale nie nud
nym; niech się przyzwycz-aja do pieszczot 
ludzi obcych i nawet niech wtedy się nie 
krzywi i nie usuwa gdy go calować bt:dzie 
jakiś obrzydl iWY starzec, lub wstrętna sta
ra . dewotka, protekcja osób obcych przyda 
się zawsze, a przedewszystkiem starych. 
Bywaly wypadki, że tacy starcy zapisywa-

Ł O W I C Z A N I N. 

z zupelnym pominięciem zasad higjeny 
pedagogiki. 

Oprócz światla i ŚWieżego pOWietrza, 
szkoly nasze pOWinny być zaopatrzone 
W lawki, zbudowane też z uwzględnieniem 
wymagań higjeny. Nie będę się już rozWO
dzil nad tym, jakimi pOWinny być lawki, 
nadmienię tylko, że bardzo malo mamy ta
kich szkól, w których lawki choć trochę 
odpoWiadają wymaganiom higjeny, Więk
szość zaś posiada lawki zbud'1wane najzwy
czajniej, nie zastosowane nawet do wzrostu 
ucznia, to też gdy wejdziemy do takiej 
szkoły podczas lekcji, to zobaczymy, jak 
przy pisaniu przyoierać muszą dzieci naj
rozmaitsze pozycje. Przyznać trzeba, że 
pozostawanie czas dluższy w takiej niewy
godnej pozycji jest męczące i nie sprzyja 
wcale wyrobieniu pięknego charakteru pis
ma. 

Rozbierając warunki higieniczne sali 
szkolnej, musimy choć trochę miejsca po
ŚWięcić i dla omówienia higjeny mieszkania 
dla nauczyciela. Pomijając już mieszkania 
w domach star::;zych, o których 1ll0żna są
dzić, znając polożenie sali szkolnej, pozwo
ię sobie przytoczyć przykład, w· jakim stop
niu uwzględniono wy'magania higjeny w do
mach nowo - pobudowanych. 

Otóż pewnego razu, przejeżdżając przez 
jedną Wioskę w K0111pińskiej gminie, zwie
dzilem taki nowo - pobudowany dom dla 
szkoły. Zewnątrz przedstaWia się on wspa
niale, sala szkolna, pod względem higje
nicznym, też o wiele lepszą jest od innych , 
ale za to mieszkanie dla nauczyciela ni
czem nie różni się od innych, a nawet im 
ustępuje. Przedstawia ono dwa pokoje 
wielkości 6 X 6 i 6 X 5 lokci, mieszka
nie znośne jeszcze dla jednej osoby-dla 
kawalera, ale stanowczo za 1llałe dla czlo
Wieka z rodziną, gdyż po ustawieniu tam 
najniezb~dniejszycll sprzętów, prawie wca-

li nawet majątki dzieciom, które zrobily 
na nich wrażenie i nie bronily się od piesz
czot. jeżeli syn Pani będzie narwanym, 
c1zikil~l chlopcem, tu wszyscy usuwać się 
będą od l:ie~o. Milość ludzka szuka tylko 
laJ ' lych, cLystych, grzecznych i skromnych 
dzieci. 

Uczynić takim syna może ·Pani śl11ia
lo , bo przecież nic takiego Pani nie zrobi, 
coby 1Il0gl0 jej wyrzucać sumienie. Po
lIlieszczając syna w szkole, zwrócić trzeba 
jego L1Vvagę, by uczył się dobrze, ·szanowal 
nauczycieli, żył w zgodzie z towarzyszami, 
nie I<rytykował glośno niespr3\viedliwie po
staWionego stopnia. O ile będzie źle kar
mionym, nie robił wylllówek z tego powo
du gospodarzowi. Lepiej cośkolWiek przy
nieść mu z dOIllU, dokarmiać, że tak po 
Wiem, niż czynić w t Y 111 wypadku wymów
ki zarządzającemu. Takie głupstwo, nie 
popraWiając odŻyWiania, może zepsuć sy
nowi reputację; bywają też wypadki, że ca
ła klasa solidaryzuje się nie odpowiadać 
jakiej lekcji, Pani poradZi synOWi, by sam 
bezwzględnie zaprotestowal przeciw temu, 
choćby go współkoledzy nawet pobili. Ła
tWiej jest znieść chwilową przykrość, lepiej 
cierpieć, jak mÓWią, za prawdę, aniżeli 
w oczach profesorów stracić wyrobioną 
opinję, że on może także nie wypelniać 
poleceń i rozkazów starszych. Najlepiej 
byłoby nawet, gdyby syn Pani znalazł \v szko
le bogatych współkolegów, mających pry
watnych nnuczycieli. Trzymając się wzglę
dem nich równo, sprawiedliwie i grzecz
nie, móglby zaslużyć na ich przyjaźń i w ten 
sposób wykorzystać wspólnie lekcje pry
watne, co lnu dopornódz 1l10że do ukoń
czenia nauk. 

Wstępują zwykle do szkól setki, koń
czą dziesiątki. 

Mg. 

le nie zostanie miejsca na tak potrzebne 
dla każdego -- świeże pOWietrze. A toć 
praWie każdy na wsi posiada dwie obszer
ne izby, dlaczego Więc nauczyciela dusić 
~ dwóch takich komórkach! POWinniśmy 
JUż przecież zrozumieć, że nauczycielowi 
więcej niż komu innemu potrzebne jest 
mieszkanie obszerniejsze, bo gdy on, pra
cując dzień caly w szkole, oddycha zepsu
tym pOWietrzem, powinien chociaż w sWyll1 
mieszkaniu pOSiadać duży zapas pOWietrza 
świeżego, gdyż w tych warunkach tylko mo
że należycie odpocząć po lekcjach i z umy
slem ŚWieżym i pogodnym zabrać się do 
pracy dnia następnego. Potrzebne to jest 
i dla jego zdrOWia, a zdrowie nauczyciela 
jest potrzebne dla szkoly, bo czym zr1row
szym czuje się nauczyciel, tym chętniej 
pracuje i praca jego jest intensywniejszą, 
a co za tym idzie dzieci nasze, a pośred
nio i my sami skorzystamy na tym o wie-
le więcej. KS1'cżak 

DWIE BAJRI. 
(Fantazja na tle obrazów.) 

Gdy bylam w Warszawie w Zachęcie 
na pośmiertnej wystaWie obrazów Żmurki, 
z pośród Wielu prac tego nieodżalowane

go artysty, jeden obrazuczynil na mnie Więk
sze wrażenie, niż innne. 

Byly tam i cenniejsze obrazy od tego 
i piękniejsze może, a jednak od tej "Baj
ki" Wieje dziwny, cichy czar wiośniany, 

urok tego, co piękne i co jest marzeniem, 
bo tego w życiu niema. 

To bajka tylko-·ta dziewczyna w lesie, 
oplywa ją różowa powłóczysta suknia i zlo
ty plaszcz wlosów, siedzi pośród drzew 

W ten ~posób postępując, znajdzie się 
z pewnością w Itczbie dziesiątki wybraną 
Niech się Pani nie boi, że on będzie się 
poniżal względel1l tych bogatych łw!egów; 
jeźeli będzie zawsze czysto i elegancko 
odzianym, gdy będzie mial eleganckie ma
niery, gdy będzie ladnie i rozsądnie mówii, 
gdy posiadać będzie latwość obejścia, zo
stanie z pewnością przyjęty przez nich za 
towarzysza, zapraszany do domów rodzi
ców, a tam poznają się na jego skromno
ści i dobrym wychowaniu. Stać się mo
że ulubieńcem wszystkich. Tylko niech 
zrozumie, że musi być honorowym i al11-
bitnym chlopcem, umieć podnieść chust
kę, którą upuści jakaś zacna staruszka, 
lub staruszek, bez poniżenia się . . Niech 
Sz. pani umie zakreślić synOWi granicę, od 
której zaczyna się zwyczajne lokajstwo 
i gdzie się kol'lczy godność osobista. 

Widzi Więc i .... ani, że dotąd przedsta
wiam Pani marszrutę, która nie może spra
wić wyrzutów sumienia. jeżeli Pani bę
dzie chciala postępować wedlug moich rad, 
to je można doprowadzić do tej normy: 
niech się Pani postara wygladzić u syna 
wszelką szorstkość charakteru, każdą nie
równość, krętowatość form. Niech śpi ile 
chce, niech je ile pragnie, niech będzie 
okrąglutkim i różowym, niech tańczy i zaj
muje się gimnastyką, by nabrać swobody 
ruchów, niech staje się latwym w obejściu, 
eleganckim w formie. Niech się nauczy 
rozumieć, że w charakterze ludzkim leży 
bardzo wiele zlego, a i na świecie zle zwy
kle dominuje, niech więc napróżno się nie 
gorączkuje, niech patrzy na to przez pal
ce. Wszystko to mu nada pewność siebie 
i równość charakteru, tak w życiu nie-
zbędną. (d. n.) 

Eslw. 



słucha ich rozgwariJ i szumu, slucha te
go, co mówią J;-zewa i nie Wie, że drze
wa o niej 1I1óWią bajkę, że sama jest baj-
ką, duszą lasu. • 

Raz śnilo się drzewoill, że wszystkie po
marly, że je . cięto i pov;alono, a listki ich 
żarl ogień, a pnie rąbały topory. 

Obudziły się z szumem i przerażeniem 
i z jękiem tlukly się o siebie, bo ich dąb 
najukochańszy, ozdoba lasu, runąl, powa
lili go ludzie, dlaczego? nie wiadoll1o
padł i Więcej nie podniósl korony i nie wy
chylił jej za łaso 

Zawodzily dusze w drzewach, wzdycha
ły i biegły catować listki umierającego dę
bu .. , taki byl mocarny, taki wiełki i pięk
ny, a zabito go ... a drzewa pojąć nie mo
gly, dlaczego zostal zabity-taki nieśmier
telny dla nich. 

Tyle przeżył i taki był mądry, że wszyst
){ie drzewa to byly dzieciaki przy nim. 

I lament podniosty i rozpacz szla po 
nich. " jak teraz żyć będą bez niego 
on dawal im dusze i rzeźbil je historją swe
go przeszłego życia. 

Bo długie też było jego życie i cieka
we; wiedział takie różne rzeczy, o jakich 
inne drzewa nie miały pojęcia, a jak opo
wiadal o lowach królewskich, o graniu na 
rogu różne dziwy, cuda, to nieruchomiały 
w zdumieniu i kloniły głowy pod wiełki 

szum starego dębu i czuly się drobne, ma
łe i takie dzieciaki jego ... 

A teraz illl pomarl, zamilkl, uratować gc 
nie umialy, bo wrośnięte byly \v ziemię. 

Tylko gięły k011[:ry w jęku i utracie ma
rzen ia, slanialy się do ziemi, że widać by
lo nieba kawal i wolną przestrzeń. 

A taki jeden olbrzymi szloch i skarga 
przeję/a je, że drżaly cale i daleko w świat 

niosly się ich glosy. 
Posnęły ... 
A kiedy nie bylo już dębu, kiedy go lu

dzie zabrali, ocknąl się las. 
Wtedy tam, gdzie był dąb, siedziała ta 

dziewczyna w różowej sukni, a drzewa po
znały, że to byla dusza dębu i pokocha
ły ją. 

Tak się poczęla bajka lasu i dziewczyny. 

Tak samo i subtelny i czysty w swych 
barwach jest obraz innego malarza pod 
tym sall1ym tytulem "Bajka", lecz kontrast 
stanowi z tamtym, kontrast nie w swej for
mie zewnętrznej, nie w tym, co Widzimy, 
lecz w natchnieniu, które go tworzylo w tym, 
w co możemy się wmyśłeś i wczuć. 

Z dziupli drzewa wyszła dziewczyna, ja
sny plaszcz wlosów rzuci/a na ramię-wy
chyla się, nasiuchuje. 

U stóp jej woda o z/otawozielonym po
łysku, nenufary kWitnące o szerokich li ś 

ciach; nad nią skrawek jasnego nieba. 
Woda taka, jak w leśnych jeziorach: 

zda się, coś w niej zagada, coś wyplynie 
dziwnego ... tajemnicza i blyszcząca. 

Rusałka rękę podniosła do twarzy, wzro
kiem sięga daleko i czeka. Urodna jest 
i drgająca życiem. 

Z za drzeWa wychyła się postać męż
czyzny W myśliwskim ubraniu, jest nieco 
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w oddałi, zbliża się, a postać jego w per
spektyWie mala i drobna. Za kilka chwil 
będzie tutaj i choć niebezpiecznie, brnie 
przez moczary, przedziera się przez szu
wary. Dlaczego? poco? 

błędny ognik ~o wzywa, rusalczana 
piosnka ... 

nie wiedzą o sobie, a rwie ich cicha moc. 
Ten człowiek strudzony drogą, chłód 

go przejmuje i ciężko mu, zda się, że daw
no idzie męczącą drogą, że twarz ma po
ciemniałą z cierpienia, że sam jest i obcy 
tutaj, i przez tę samotność wiedzie go tę 

sknota do ciep/ych rąk kobiecych, co obej
mą i utulą, do serca drżącego i bijącego 
głośno, do istoty, przy której nie będzie 
taki strasznie samotny i tęskniący ... 

i wiedzie go tęsknota , rusatczana moc. 
Rusałka wyszła z dziupli i czeka, na

słuchuje, cho( nie widzą się, lecz wiedzą, 
że zbliża s ię radosna chWila: dziewczyna 
rozśmieje się w glos i myśliWy jej zawtó
ruje pełnym śmiechem życia tam, gdzie jest 
mieszkanie rusałki W dziupli drzewa ... 

gdzie cichy i złotawy staW ... 
gdzie nenufary chylą senne głowy ... 
a ciszę ogarnia i przepaja śmiech. 

Te dWie bajki to smutek i radość, wiecz
ną przyjaźń zawarły z sobą· 

Radość i szczęście spowszedniałyby 

nam, gdybyśmy smutku nie zazn8\,9ali. 

.... co nie 

El/cI! al. 

. 
sprzYJa. 

W-ej \. D. 
\V upominku. 

Nie zILa 11/ ja Ileieelt, ro.zkoszy ,~wiata, 
Ni feż uścisku, prz~vjazllej d/om:' 

Bo zeml/q tylko z/)' dllch sir: brata, 
J wre za tobą walkq w pogOI/i! 

O I/ie patrz I/a III nip, dos)'ć tej lIleki ... 
Dosyć tl1~ycll spojrzell, wzrolo twój za

Ja nie wyciągam blaga/ncj 1'r:kz'-- (b,:/a; 
Do tej co prag"l/ie I co nie sprzyja!-

By 

na I?ratice ziell/ic)' /IIojci 
Szalony bólem co pie1'ś przyttacza, 

tam zapol/l/l1'eć lIIz'loścl two/ei 
Bo 111I/s::a nad 1/iq, dola żebracza! 

Zostali ze skarby, zostali l1a zt"ellll~ 
p,:/ 1'ozlwsz z czary pelilcmi Ilsfy: 

Ja pogardzite/ll pieszczoty tweIII 1--
Z bólll - pogardy -- zus/a! Ś7llieelt 

(pusty! 
X/Clili,. pleść I' caluj - klalll, żeś koc/ial/ą, 
. Ze wszystko w tobl'c, lIliIością P/ol/Ic: 
Ześ gwiazdą lIieba dotqd l/Iól/al/q, 

Ja 'lU to lIZuierzr: -- po tW01'1/t zgoIlic! 

Nic pytaj o IIII/ie, t...v co lIie sprzy/asz ... 
Co miasfo serca, //lasz b1'y/r: lodlf, 

Co swq lIIi/ościq. wszystko zabijas;:" 
Coś żeru s)'la, a lWI/nsz::; g-!odll. 

* 

)Yiari. 

* * CI/Oi' tr:skllofa czasem c/iwyfa 
J[ r swe /cluiożercze szpalty, 
Lecz niecli do IIl/lie lIie zawita, 
Gdyż fr:s/mi szaloll)',-
Jw fes/macic lej sir: I/Iie,~c i 
r r 'Iele !cz, rall i bo/eśrl. 

Ty ją kochasz bo jest smutną, cichą 

wielką, a ja nienawidzieć ją muszę, bo 
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jest w lIlej duszy straszliwą i pełną grozy, 
jakby piorunowe dobywa tony i piorunów 
symfo\1ję rZUC::l ku niebu-śpiewną, szało
ną jakąś wściektością- bezdennych swoich 
przepascl. I codzień Widzę jak nadchodzi 
kat moich cierpień i bólu i codzień Widzę ją, 
szydzącą i drWiącą ze mnie i ze wszyst
kiego na okól co mnie otacza i Widzę Ide
dy wyszczerza zęby, śmiejąc się z mego 
bółu i czuje ją, jak zachacza swe kro
gólcze szpony i wpija je w pierś moją i zro
biwszy otwór, wpada jak sZl'llona i zaczy
na swe harce, biorąc na wspólniczkę żal, 
i zapaliwszy miljony ogni co zdają mi się 

piekłem, lubuje się tym widokiem i ma za 
mato miejsca, całą siłą rozsadza mi piersi 
i kąpie się we krwi mojej. A kiedy spo
cząć chciałem, ona wpatrywała się we mnie 
swym bezlitośnym wzrokiem i kładła na 
mnie ręce swoje. Ona była zawsze przy 
mnie i słyszałern ją wszędzie i czułem ją 

zawsze W sobie, Ją- której imię Tęskno
ta, i nie ucieknę nigdzie od niej, bo uciec 
nie zdołam od samego siebie. Tylko wob
jęciach tej, którą kocham, szukam ułwje
nia mego bólu, chcę być przy niej i chcę 
ją zatrzylJlać dla siebie jako tarczę, ałe ona 
wyrywa mi się i każe odejść ... a tuląc 

się do mnie szepcze: - ja Cię obronić od 
niej nie mogę, bo lęku, bo wstydu się bo
ję!, a ja milczeć muszę, bo nie chcę zo
baczyć skazy na jej duszy, bo chcę ją wi
dzieć czystą i śWiętą, bo ona mi wszyst
kie!!! na świecie i chcę być jej poslusznym 
i ulegać zawsze, by nie wywolać zmarszcz
ki na jej czole, bo wiem, że i ona zna tę

sknotę, której ja się tak boję, bo kocham 
ją całym sercem. Są chwile, że wstydzę 
się samego siebie, hart jej duszy upaka
rza mnie, wtenczas pragnę się skryć w sa
motne zacisze i płakać, bo Izy przynoszą 

mi ulgę, a łos urąga i śmieje się ze mnie. 
I serce moje do nieba rwać się zaczyna ... 
I modłić się zacząłem do Pana, by serce 
moje hen wysoko, tam nad ziemią utwier
dził, by tam jasną gWiazdą świecilo łudziom 
i ziemi ... i tam tak zostało na zawsze. 

Bk ... 

SZKOLNE MUlEUM KRAJOZNAWCZE 
w ])re~'lie. 

(DoIJolir'Jenle). 
Trzecia wystawa, która lIliała lI1iejsce 

w sierpniu i we wrześniu roku ubiegłego, 
zajmowala się historją starego 1Il0stu drez
deńskie~o Augustus - BrUcke, tak zwanego, 
ponieważ zostal przebudowany przez Au
gusta II Mocne~o. Most ten trwa! praWie 
przez 6 wieków, nie licząc dawnych dzie
jów jego, osnutych mglą dziejową-sześć 
wieków. by! niemym świadkiem losów 
Drezna, dzielii jego radości i slllutki. 
Obecnie dopiero most ten zastąpiono przez 
ŚWieży, odpOWiadający wyll1agalliom no
woczesnego budo\\'nictwa. Mieszkańcy 
Drezna z żalem rozstawali się ze swoim 
"starylIl mostem" i z żywym zaintereso
waniell1 przypominali sonie jego dzieje. 
To było zachętą do próby ujęcia historji 
moslu (Das TVrrdcll /lI/d Verg'e/iel/) w for
mę wystawy, która chciała nietylko dać po
jęcie o wyglądzie mostu W różnych epo
kach, ale i poruszyć stosunki, łączące 
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most z historją i historją kultury Drezna, 
przedewszystkiem zaś obudzić w mlodzie
ży poczucie znaczenia tego zabytku 
i utrwalić pamięć o nim. Cel ten starala 
się osiągnąć wystawa za pomocą wybra
hych odpoWiednio i chronologicznie zesta
wionych obrazów, począwszy od 16 wie
ku - naturalnie nie wszystkie te obrazy 
byly wartościowe, ale wszystkie ciekawe 
i pouczające, jako zabytki dawnych epok 
kultury. 

Druga część wystawy zajmowała się 
budowaniem llowego mostu: liczne prze
cięcia, fotograf je przedstawialy stopniowe 
fazy jeg0 pow::>tawania. 

Oto materjal, jaki zebralo dotąd skrom
ne muzeum drezdeńslde. jeżeli piszę 
o nim tak obszernie, to dlatego, że nie 
mogę oprzeć się myśli, która przyszla mi 
od pIerwszej chWili zapoznania się z te
mi pracami, a którą również wyraził 
p. Michalski, że niejedno da!oby si~ za
stosować i do naszych warunków. P. Mi
chalski pisze, że "gdy zamiast tytułu "Elba 
i jej znaczenie dla Drezna" wstawimy 
"Wi la i jej znaczenie dla Warszawy," 
będziemy mieli plan przyszlej wystawy 
krajoznawczej, któraby się przyczyniła do 
stworzenia muzeum. Podobnież muzeum 
drezdeńskie może być Wzorem dla zalda
dających muzea krajoznawcze prOWincjo
nalne." Przecież nietylko Wisła, ale żadna 
z rzek naszych, o ile Wiem, nie była 
opracowana w podobny sposób. PrzeCIeż 
my tu na miejscu w ŁoWiczu moglibyśmy 
opracować Bzurę i jej znaczenie d!a Lo
wicza, albo jeszcze lepiej podzielić okręg 
księstwa Łowickiego na jednostki, opmco
wać każdą oddzielnie i przedstawić rezul
taty za pomocą wystaw poszczególnych. 
Dałoby się do tego zużytkować wiele rze
czy ze zbiorów Tow. Krajoznawczego, 
a wycieczki, systematycznie urządzane, 
pozwoliłyby zebrać nowy materja!. T tl kie 
wystawy nietylko pouczałyby, ale zachęca
lyby więcej ludzi do ZWiedzania zbiorów, 
dając im rzeczy coraz nowe. Wiem, że 
u nas wiele rzeczy rozbija się o obojęt
ność i apatję ogółu, że przeszloroczne 
konkursy na zbieranie zielnika okolic Ło
wicza etc. nie zostaly uwieńczone rezulta
tem. Wiem, że było źle, ale czyż tak 
zawsze być musi? Czyż zawsze IJlamy 
zazdrościć innym? Tam w Dreznie fun-
duszów mają nieWiele, to też robią wol
no, ale robią stale, ciągle . Sił też nie mie
li, skoro siedem lat zużyli na ich wyszko
lenie. Trudnościami się nie zrażali, bo 
dziesięć lat czekali na urzeCZyWistnienie 
swej idei. Przecież i u nas urządzenie 
wystawy w LoWiczu z 20 rublami gotówki 
wskazuje, że chcieć to często móc. Sily 
prży dobrej woli i usilnej pracy też się 
znajdą: mlodzież w czasie wakacyjnym du
żo zdziałać może, o ile będzie miala na
kreślony systematyczny plan poszukiwań 
i zapewnione fachowe kierownictwo. 
(W Finlandji zbieraniem materjalów krajo
znawczych zajmują się stowarzyszenia mło
dzieży-66000 członków(*). Nie stawiam 
zresztą muzeum drezdeńskiego, jako Wzo
ru, za którym mamy iść niewolniczo, na
leżałoby w myśl artykułów p. Chmie
lińskiej(**) i dora Macieszy(***) uwzględnić 
etnografję, przejawy calokształtu życia kul
turalnego i ekonomicznego, nietylko szkol
nictwa - jednym slowem stosować się do 
- -

(*) Dr. Sawicki Organizacja pracy krajo
znawczej w Finlandji. "Ziemia" H! 5 r. 1910. 

(**) A. Chmielińska. Nasze muzea prowin
cjonalne. "Dzień" H! 304, r. 1910, 

(***) Dr. Maciesza. O pogłębieniu ruchu 
krajoznawczego. "Ziemia" 
II? 7, r. 1910. 

Zasady organizacji muzeów 
krajoznawczy~h. "Ziemia" H! 3:' i 36, rok 1910. 
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naszych warunków. Tylko zabierzmy się 
do roboty, nie marnujmy drogiego czasu. 
Rzucam ziarno, oby na urodzajną padlo 
glebę· 

"A choćbyście wrośli w ziemi 
Silami wszystkiemi, ... 
Nie wydacie duchem kwiatu 
Ni sobie, ni światu 
Bez milości, bez zapalu 
Bez czci ideału!" 

Zojia Majezi.Jska. 

}(roqiJra nziejscowa. 

+ Zabawa-~ajówka. Od Zarządu Stra
ży Ogniowej Ochotniczej ŁOWickiej otrzy
maliśmy nastąpującą odezwę: 

Straże Ogniowe, walcząc z klęskami 
spolecznemi, jakiem i są pożary, opierają 
swój byt materjalny głównie na dobroczyn
ności i ofiarności ludzi, pojmujących spo
leczne znaczenie tych instytucji. Wzrasta
jące wciąż potrzeby Straży zll1uszają ich 
przedstawicieli do wyszukiwanIa różnych 
źródeł dochodów. Obecnie w tym celu 
Straże Bolimowska i Łowicka urządzają 
w niedzielę 27 sierpnia r. b. w Arkadji 
zabawę - lIIa/ówkr: W polączeniu z tańcami, 
pocztą, cońfetti, koszami szczęścia itp. 

Do koszów szczęścia potrzebne będą 
różne fanty, o które zwracamy się z prośbą 
do wszystkich, rozumiejących doniosłość 
działalności Straży Ogniowych. 

Fanty przesylać można do kasjera 
Straży ŁOWickiel p. Stefana Markowskie
go w ŁoWiczu (sklep kolonjalny, róg Zduń
skiej i Nowego Rynku), oraz do naczel
nika Straży Bolimowskiej p. Sędziego Ta
deusza Goszczyńskiego w Bolit11owie. 

W braku fantów, chętnie przyjm owane 
będą ofiary pieniężne. 

Początek zabawy o godzinie 2 po pol. 
W razie niepogody zabawa odlożoną 

będzie do następnej niedzieli 5 września. 
Z Lowicza co l/2 godz. odchodzić bę· 

dą do Arkadji specjalne bezpłatne ekwi
paże. 

Uprzejmie prosząc O poparcie dążeń 
naszych, lączymy wyrazy poważania. 

Organizatorzy zahawy: Prezes Straży 
Bolimowskiej j. Ks. Radziwilł, Prezes Stra
ży ŁOWickiej D-r Stanislawski, Naczelnik 
Straży Bolimowskiej T. Goszczyilski, Na
czelnik Straży ŁOWickiej A. Trawiński. 

W celu zbierania fantów objeżdzać bę
dzie gminy Bolimowską, Nieborowską 
i Kompińsl{ą p. Sędzia Goszczyński. 

Gminy Bąkowską,jeziorkowską, Dąbko
Wicką i LyszkoWicką objąl p. Komar z upro
szonemi paniami. Miasto Łowicz p. An
toni Trawiński, z uproszonemi paniami. 

+ O muzeum. Na skutek naszej wzmian
ki o niezwiedzaniu muzeum, otrzymaliśmy 
list, którego treść przytaczamy w brzmie
niu doslownym. "Jeżeli chcecie żeby mu
zeum ZWiedzano, to powinniście wyzna· 
czyć godziny od 11 przynajmniej do 6-ej 
po południu, nie jak obecnie w sall10 na
bożeństwo kościelne, bo tylko od 11 do 2 
p. pol., czas ten jest stanowczo nieodpo
wiedni ani dla miejscowych, ani dla zainiej 
scowych. ja chcąc zwiedzić muzeum Ło
wicl-.:ie, musiatem wyjść z kościoła w polo
wie nabożeństwa, co dla nas włościan nie 
pasuje. Godziny te są tylko dla państwa, 
jak wylecą od PijaróW to mają czas zwie
dzać, lecz oni i tak nie chodzą - bo ich 
zabytki starożytności tyle obchodzą co mnie 
zeszloroczna zima. Z poważaniem L. G." 

+ Wyschnięcie Bzury. Przyczyną za-
niku wody w Bzurze oprócz suszy, jest 
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także nawodnianie pod Piątkiem 40 wió
kowych stawów rybnych, jak również 
w Walewicach i Psarach, do których skie
rowano wody rzeki. Okoliczne wszystkie 
lldyny wodne stanęly. Młyn Kapitulny 
od ~ tygodni nieczynny. Niski stan wo
dy najfatalniej odbil się na samym Lo
wiczu, gdyż brzegi rzeki przedstawiają się 
na calej swej długości - jako nieprzebyte 
cuc.hnące bagna i lI1oczary, w których gniją 
miqady różnych ślimaków, mikrobów, roślin 
wodnych itp. Rzeka za lllostem warszaw
skim wyglądająca zwykle dość majesta
tycznie i najglębsza w tym miejscu-
przedstawia Widok blotnistej łąki, gdyż ca
łe koryto zarosło zielskiem. 

jednocześnie dOWiadujemy się, że Fa
brykanci zgierscy z prezydentem na Lze
le, zamierzają wysłać do ministra spraw 
wewnętrznych skargę, na właściciela ma
jątku Łagiewniki, barona Heintzla, który 
poleci! zastawić wodę w rzeC E: Bzurze, 
graniczącej ze stawem miejskitn . Z tego 
powodu fabryki zgierskie musiały stać 
przez parę dni, ponieważ nie było wody. 

+ Z Sochaczewa donoszą nam, że je
den, jedyny prawie zabytek z przeszlości, 
część dumnie sterczących tnurów daWne
go zamku za Bzurą na ~órze, grozi osta
tecznyll1 zawaleniem się z powodu syste
matycznego wydobywania gliny przy sa
mych fundamentach ruin. Czyżby w So
chaczewie nikogo niebylo ldoby się zajął 
konserwacją ruin? A tak nieWiele potrze
ba, trochę dobrych chęci. MóWią; że część 
mieszkańców Sochaczewa chętnie by po
parła inicjatywę, chodzi tylko o to, aby się 
znałazł człOWiek, który by się tym zainte-
resował. N. 

+ Pozostawione przedmioty. JakiŚ wto
ścjanin pozostawi! przed kilku tygodniami 
w naszej księgarni nową zapaskę z obawy 
aby mu jej kto z woza nie zabrał i dotąd 
po takową się niezgłosil, prawdopodobnie 
nie pamięta gdzie zostawił. 

Ktoś drugi pozostawi! trzy funty kar
melków i także ich dotąd nie odebra!. 

Znalezione na Starym Rynku kluczyki 
dotąd r,ie znalazly właściciela. 

Dorożkarz przyniósł znovvu pozostaWio
ną w dorożce paczkę zaadresowaną: Wol
borski, Głowno. 

W przypuszczeniu, że i w innych skle
pach interesanci mogą zostawiać różne 
przedmioty przez roztargnienie, ofarujemy 
przeto swe pośrednictwo i chętnie co ty
dzień oglaszać będziemy o pozostaWianych 
przedmiotach, o ile odpOWiednie firmy za
wiadomienia nadeślą. 

+ Zebrania ogólne w następujących kół
kach rolniczych odbywać się będą po pierw
szym każdego miesiąca: 

W <;:hruślinie w niedzielę L 
W SWieryżu w niedzielę 2. 
W Z1akowie Kościelnym w niedzielę 3. 
W Domaniewicach w njedziełę 4 po 

pierwszym każdego miesiąca. 

+ Jazda na rowerach po chodnil<ach. 
W środę o godz. 6 l

/ 2 Wieczorem na ulicy 
Podrzecznej jakiś cyklista pędząc po tro
tuarze najechał na 5-letnie dziecko p. Gry
zera, zakrystjana kościoła Ewangielickiego. 
Dziecko krwią zbroczone zaniesiono do 
domu, jeździec zas pomknąl dalej i pomi
mo wołania aby się zatrzymał - nie obej
rzał się nawet. Fakt mówi sam za siebie, 
wobec tego, jazda na rowerach po chodni
kach Łowicza pOWinna być surowo wzbro
nioną· 

+ Wesele. Na ulicy Warszawskiej 18 
b. m., o godzinie 2 po p. zauvażono Idą
cy orszak weselny skladający się z kilku 
urodziwych, strojnie przybranych dziew
cząt Wiejskich. 
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Miły obrazek w wieśniaczych strojach! niu 41),'0 komisjoneroWi,- lecz nabywają. ta
Szkoda tylko, że w gronie tym panna kowe w księgarniach żydowskich na S-to 

mloda wyróżniała się trochę przybraniem Krzyskiej ulicy placąc najnowsze dzieła 
glowy, bo zamiast barwnego wieńca z kraś- po polowie ceny. Pokazywano nam wy
nymi ~stążkami, miała na głowie wieniec dawnictwa najnowsze 1<upowane z 50<'1",; 
zwyczajny z welonem. A strój Wieśniaczy dla upozorowania taniości, kartki są po
jest piękny! Wrażenie jednak było krótko- rozcinane-jakoby po przeczytaniu kupo
trwałe. . . Po za pierwszym orszakiem wane przez księgarnie za bezcen. Można 
szedł inny z chłopcami. Dorodni byli, szcze- dostać czasem książkę przeczytaną ta
gólniej jeden - wysoki, strojny, z czar- niej -lecz aby caly asortyment dostawać 
nym wąsikiem, bardzo rezolutnie rozpraWia/. W każdej chWili nowych - jedynie rozcię
Gdy się orszak przybliżyl caty urok tych książek - było dla nas zagadką, któ
pierzchnąt. Wlasnym uszom trudno uwie- ra obecnie została rozwiązaną. Oto w jed
rzyć, patrzyliśmy zdumieni! ten urodziwy, nej z księgarń na S-to Krzyskiej oM 27 jak 
rosty jak topola chłopak, byt brzydki, donosi "Kurjer Poran." znaleziono skra
wstrętny, w zachoWaniu się SWoim. Uży- dzionychwydawnictwGebethnera, na rb. 722, 
wał takich wyrażeń, że dziewczyny ze Wendego 792. Po sprawdzeniu w jednej 
wstydu twarz zakrywały. Toż lobuz z nad tylko firmie Gebethnera i Wolfa, okazal 
Wisty jeszcze by się brzydzil tak zacho- się brak książek na sumę rb. 10000, nic 
wywać w towarzystwie panien. Widocz- Więc dziwnego, że sprzedawano książki 
nie był pijany. za bezcen. 

Na zapytanie z kąd orszak weselny? + Nasze poczty. Złożono w naszej 
Ddp JWiedziano: z lI C1ząśnal" Eden. redakcji kartę wrzuconą do skrzynki pocz-

+ O nową ulicę. Miasto nasze przed towej w Sosnowcu w dniu 16 czerwca 
kilkoma laty wystąpilo z projektem o prze- r. b., zaadresowaną: "W-ny Antoni Tra
prowadzenie ulicy okolo po - Pijarskiego wiński w ŁoWiczu." Powyższą kartę pocz
kościoła na Glinki, a nawet było zdecy- ta Sosnowicka wyslala do New - jorku, 
dowane zwrócić skarbowi za plac odpo- poczta zaś amerykańska, po przyłożeniu 
wiednią zaplatę. O ile nam wiadomo, stempla z datą 27 czerWca, wysłala ' list 
projekt ten przed dwoma laty posłany zo- do Łowicza - dokąd przybył w dniu 17 
stał przez Naczelnika pOWiatu ŁOWickiego lipca, to jest w miesiąc po wysłaniu. 
do władzy wyższej, lecz decyzja dotąd + Przed laty 15-u, miejscowe Władze 
nie nastąpila. Tymczasem pragnący się naszego groJu, dbając o wygodę i bezpie
dostać na Glinki, mogą to uczynić czenstwo publiczne, zwracały baczną uwa
Warszawską lub Browarną ulicami (odle- gę, ażeby: 1) bramy, korytarze i schody 
glość jednej od drugiej około 1' 2 Wiorsty). domów w nocy należycie były oświetlane, ° ile zaś kto chCiałby drogę skrócić, za- 2) rynny u dachów w należytym były stanie, 
pędza się przez jeden z przechodnich do- 3) schodki u wejść do domóW i sklepów, 
móW i pokonawszy bloto i ostre kamie- niezajmowały Większej jak przepisanej 
nie - doszedl do końca, z przerażeniem przestrzeni trotuarów, i 4) trotuary, żeby 
znalazl bramę zamkniętą i takie kołowa- b d l l Ob 
nie trwa już lat 300, zaś około kościoła yły je no ite i w na eżytym stanie. ec-

nie wszystkie te pożyteczne zarządzenia, 
jest droga otwarta - idzie tylko o ustą- przez naszych obywateli przeważnie igno
pienie kawałka po - pijarskiego ogr6dka rują się: bramy, korytarze i schody w nocy 
z brzegu - przez który reszta drogi by nie OŚWietlają się, z rynien strumienie wo
przeszła. Mógłby nawet Magistrat z miej- dy w czasie deszczu leją się przechodniom 
skich gruntów gdzieindziej dać odpowied- za kołnierze; schodkami pozajmowane 'są 
nią kompensatę· trotuary i prawie zatamowane przejścia, 

Rynek Starego Miasta jest wieczni e (mianoWicie na Browarnej i Podrzecznej 
zanieczyszczony, zamiotą go W sobot~ , ulicach), a trotuary w miejscach zepsutych, 
w niedzielę z rana zapelniony jest furman- układają się różnej szerokości, wysokości 
karni wtościańskiemi przybyłemi do kościo- i z różnych materjałów. 
Ja i po ich odjeździe przejść już przez Przypominając dawniejsze zarządzenia 
rynek niepodobna; istniej~ projekt urzą- mamy nadzieję, że zwrócą one uwagę ko-
dzenia na rynku skweru, w tym razie d d 
wszystkie wozy skierowałyby się na Glin- go nałeży i przyczynią się o wygo y mie-
ki przez Warszawską ulicę lub też szkańców. M. G. 
przez Zduńską i Browarną, w tym wypad- + Ogród ~I< stacyjny przy dworcu Wie
ku Zduńska ulica byłaby przynajmniej na deńskim tak jest zapuszczony i zanie
godzinę zupełnie zatarasowaną, z tych czyszczony, że niepodobna wejść do nie
powodów, ulica przy pijarach, stalaby się go. Ze względu - że na peron wejście 
niejako oddechem dla Łowicza. wzbronione, zaś w dusznej sali siedzieć 

W tej chWili dOWiadujemy się, że pro- nie sposób - przeto publiczność oczeku
jekt powyższy Ministerjum Skarbu przesła- jąca na przyjezdnych za naszyll1 pośred
lo do zaopinjowania miejscowemu lnspek- nictwem wnosi prośbę o uporządkowanie 
torowi Podatkowemu, marny przeto nieplon- ogródka i o postaWienie kilku drewnia-

. ną nadzieję, że p. Inspektor przy- nych lawek, choćby ze zwykłych desek. 
, chylną wyda opinję i zechce przyczy- + Podlewanie !<wiatów na b;)I·,onach. 
nić się do podniesienia ll1iasta - \<tóre Proszono nas o zwrócenie uwagi pań, lub 
zyskać może nową arterję komunikacyjną też ich służby, aby przy podlewaniu kwia
i fronty dla sklepów. tów na balkonach, więcej baczono na to, 

+ Pożar. Z Soboty na niedzielę 23 iżby nie narażać przechodniów na prysznic, 
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Św. Uroczystość Bożego Ciała wraz 
z oktawą ma być obchodzona w niedzielę 
po Trójcy PrzenajŚWiętszej. Uroczystość 
~w. józefa Oblubieńca i ŚWięto narodzenia 
Sw. jana Chrzciciela obie z oktawami ma
ją być obchodzone, pierwsza w najbliższą 
niedzielę, a druga w niedzielę przed uro
czystością Piotra i PawIa. To ostatnie 
rozporządzenie nie dotyczy naszego kraju, 
gdyż oba te dni u nas już oddawna uroczyś
cie przez wiernych nie są obchodzone. 
Tak Więc zniesione zostały: 2-gi dzień Bo
żego Narodzenia. 2-gj dzień Wielkanocy 
i 2-gi dzień Zielonych Swiątek, dalej ŚWięta 
N. M. P. Oczyszczenia, ZWiastowania, 
Wniebowzięcia i Narodzenia. Nakoniec 
święta patronów czyli tak zwane dni odpu
stowe. jednakże tak zniesione ŚWięta Naj
św. Marji Panny, jak i ŚWięta patronów na 
mocy rozporządzenia właściwych biskupów 
mogą być obchodzone w najbliższą nie
dzielę. Wobec szczególnego nabożeństwa, 
jakie ma od wieków nasz naród do Najśw. 
Marji Panny, zniesienie lub nawet ewentu
alne przeniesienie na niedzielę ŚWiąt jej 
czci pOŚWięconych z prawdziwym smutkiem 
przez ogól wierzących przyjętym zostanie. 
Również zniesienie drugiego dnia Bożego 
Narodzenia, a szczególniej 2-go dnia Wiel
kanocy, wątpimy aby zyskało ogólną apro
batę, gdyż jak wiadomo, dotąd w czasie 
tych śWiąt odbywaly się odWiedziny krew
nych i znajomych nawet w oddaleniu mie
szkających i ludność pracująca oddawała 
się prawdziwemu odpoczynkOWi, zapomi
nając na ten czas o troskach i kłopotach 
codziennego życia, obecnie zaś gdy jeden 
tylko dzień ŚWiąteczny zostanie, a nawet 
co do Wiełkanocy praWie zwykła niedziela, 
to już tego odŚWieżania uczuć rodzinnych 
j tego prawdziwego odpoczynku niejeden Il1U

si sobie odmÓWiĆ. Spodziewamy się też, że 
nasi Ks. biskupi skorzystają z udzielonego 
im, rozporządzeniem w mowie będącem, 
prawa i przedstaWią Ojcu św. potrzebę 
zatrzymania niektórych ze znoszonych 
śWiąt. 

+ Przeniesienie gubernji z Kalisza dJ Ło
dzi, "Gazeta Kaliska" donosi, że ministe
rjum spraw wewnętrznych nadesłało kalis
kiemu rządOWi gubernjalnemu polecenie 
sporządzenia kosztorysu przeniesienia gu
bernji z Kalisza do Łodzi. Przeniesienie 
to nastąpiłoby najpóźniej w końcu czerwca 
roku przyszłego. 

Fabrykanci, łódzcy na koszt przeniesie
nia gubernji zadeklarowali 550,000 rubli. 

+ Ciekawy objaw. Korespondent "Kraj. 
Wil." z Białegostoku donosi, że w ostatnich 
czasach daje się zauważyć systematyczne 
wypOWiadanie polskim sklepom spożyw
czym lokalów w domach żydowskich. 

+ W Gostyninie z początkiem roku 
szkolnego otwarte zostanie gimnazjum rzą
dowe 8-klasowe filologiczne. W r. b. otwar
te będą pierwsze 3 klasy, a może i 4-ta, 
w razie napływu kandydatów. Gimnazjum 
mieścić się będzie we wspaniałym budyn
ku llIiejskim, umyślnie na ten cel wznie
sionym. Miasto na utrzymanie szkoły prze
znacza 15000 rb. zapomogi. 

b. m. w okolicy pomiędzy Łaźnikami, który nie o każdej porze dnia jest pożą
a Pniewem we wsi Grzybowie spalił się dany. 
wiatrak Wlościanina Karola Kęski, war- + Zniesienie świąt. Według wiadomo- O F I ARY. 
tości 2000 rb. Wiatrak był ubezpieczony ści podanej przez organ watykański "Os- . . . 
na bardzo małą sumę· Pożar pochłonął servatore Romano" Ojciec św. wydał po- .Dla \~slęzaka pragnącego . w~tąpiĆ na 
także sporą ilość znajdującego Się na nim stanOWienie, że odtąd przykazanie kościel- P?lltec.hlllkę. we LWOWIe, złozyl!: Z wy
zboża okolicznych włościan. ne by wysłuchać II1szy św. i wstrzymać CIeczkI zwroc.ona qpł~ta ~<. 80; P . .!3. k. 50; 

+ Wyjaśnienie tajemnicy taniości ksią- się od pracy obowiąz uje tyłko w dniach jan MakowskI ze, SWleryza kop. jO; Po
żek. Wszystkie prawie bibljoteki prowin- następujących: We w;;zystkie niedziele. zostale ze sidadiu na prezent dła pana 
cjonalne nie zaopatrują się w książki w dziel1 Bożego Narodzenia, Nowe~o Ro- I. M. od współpracowników Fabryki 
w miejscowych księgarniach , jakkolWiek ku, Trzech Króli i Wniebow::; tq]Ji enia Pana Cherniczn ej rb. 4 k. 20; Adam Leskie
te ostatnie czyniły ustępstwo do 15'\, jezusa, w dzień Niepokalan e<io Poczęcia wicz rb. 1. 
zadawalniając się nieraz 1"/0 po oplace- N. M. P., w dzień Piotra i Pawła i Wszyst. 
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Złożono do dyspozycji Redakcji przez 
p. A. W. w uznaniu swego niekulturalnego 
postępku względem p. M. R. rb. 5. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Pa/lie Reda/dorze! 

Z powodu listu "Prenumeratora" w N28 
proszę o pomieszczenie poniższych kilku 
słów wyjaśnienia. 

Objektywność jest rzeczą niezmiernie 
trudną i dła tego względną. Nie należąc 
jednak do żadnej partji, do żadnego stron
nictwa, mam możność wyrabiania sobie są
du własnego, niezależnego, - i pod tym 
względem jestem w lepszych warunkach, 
aniżeli "Prenumerator", list którego nie 
jest pozbawiony tendencji partyjnych. Sąd 
mój niezależny może dotknąć wad dziś 
jednej, jutro drugiej partji, z czego jednak 
"wrzawy" czynić się nie poWinno, jeżeli 
przestrzegać będziemy bezpartyjności sta
noWiska. 

Tłomaczenie osiabienia przedstawiciel
stwa stronnictwa narodowo-demokratycz
nego w Galicji wolą namiestnika, jest 
stronne i nie wytrzymuje krytyki. Do te
go osłab i enia przyczynił się przeważnie 
sojusz partji konserwatywnej, ludowej i de
mokratów bezprzymiotnikowych, o czym 
W krótkim "Tygodniu politycznym", nie 
mogłem się był rozwodzić. 

Wyrazy poważania 

Sprawozdawca politycz/lY. 

Na tym zamykamy powyższą dyskusję· 
R eda/?cja. 

Szanowny Palli-e Redaktorze! 

W oN"!! 7 "Lowiczanina", słusznie poru
szona kwest ja porządków naszego miasta, 
co mnie również w tym względzie sklania 
do wypowiedzenia słów kilku, i tak: Czysz
czenie ulic i placów miejskich jest wyko
nywane przez przedsiębiorcę, i gdyby Sz. 
OjcoWie miasta zechcieli baczniejszą zwra
cać uwagę na akuratne stosowanie się 
przedsiębiorcy do warunków kontrakto
wych, żadna kwest ja w tym względzie nie 
miałaby miejsca. Kwest ja asenizacji po
szczególnych posesji, zgadzam się z ko
respondentem "Jeden z wielu", że wyko
nywa się nieodpowiednio, i pozostawia wie
le do życzenia, ale wylewanie "skarbów", 
jak radzi Sz. korespondent-do miejsc ustę
powych, z braku kanalizacji, nie rozwią
zuje kwestji należycie. W tym względzie, 
należałoby oblllyśleć jakiś więcej radykal
ny i pewny sposób, co powinno być zada
niem Komisji Sanitarnej. Ostatnia również 
powinna zWracać baczną uwagę na usta
wiczne zanieczyszczanie wody W Bzu
rze, do której skiercwane są ścieki nietyl
ko z rynsztoków ulicznych, ale odplywy 
mydlin i brudów z pralń i innych zakładów 
przemysłowych, wskutek czego wGda w Bzu
rze, to istna zaraza. 

A teraz jeszcze parę słów pod adre
sem Sz. Ojców miasta, a Illianowicie: Mia
sto nasze posiada ulice przeważnie bruko
wane, ale te bruki IJliejsca1l1i od dawna nie 
reperowane, istne narzędzia tortur dla prze
jeżdżających. Na Warszawskiej ulicy 
w miejscu najwięcej wązkim, bruk zupeł
nie wyłamany, a przytym przejazd zasta
Wiony przez kupę kamieni. Na Wjazdo
wej ulicy, w miejscu najruchliwszym, zapadł 
się kanał podziemny_ Wiele mostków 
ulicznych popsutych, a wszystkie one, to 
istne pułapki dla pieszych i przejezdnych 
w szczególności w noce ciemne, choć księ
życowe i z tej zasady nie oświetłane. Te-

Ł O W I C Z A N I N. 

mu bezzwłocznie zaradzić Winni Sz. Ojco
wie miasta, gdyż to leży gtównie w ich obo
wiązku. Tymczasem zamiast reperować 
mosty, takowe rozbierają się. Czyż by to 
robi/o się dla publicznego bezpleczet'Jstwa, 
czy też dla innych względów; może świa
domi tej sprawy zechcą łaskawie odpowie-
dzieć. Z poważaniem G. 

KORESPONDENCJE. 
Skierniewice. W dniu 15 b. m. odbył się 

niezwykle uroczysty ślub córki miejscowe
go kupca i obywatela panny janiny Binder 
z p. janem Bascik, studentem wydzialu me
dycznego Uniwersytetu Krakowskiego. 

Znana firma kupiecka p. Bindra od lat 
40-tu cieszy się poważną reputacją, jak 
również i obecny wlaściciel p. józef Biń
der zyskał powszechne uznanie jako czło
nek czynny wielu miejscowych instytucji 
dobroczynnych. Na uroczystość Więc po
wyższą wyległo praWie cale miasto, a ży
czenia składali nietylko przyjaciele i zna
jomi, ale nawet i rabin W imieniu kacha/u. 

Następnego dnia t. j . 16-go w miejsco
wym gmachu stacyjnym, grono liczne !w
legów i przyjaciól żegnało wspólną ucztą 
p. józefa Chodeckiego, telegrafistę kolei 
Wiedeńskiej, który po 30-u latach urzę
dowania w Skierniewicach, uzyskal wyższe 
stanowisko zarządzającego stacją telegra
fu w Łodzi Kaliskiej. Po stosownym prze
mówieniu okolicznościowym jednego z ko
legów, jak i po wypOWiedzeniu podniosłych 
slów pożegnalnych przez p. Ch. wręczono 
p. JózefOWi Chodeckiemu zloty pamiątko
wy zegarek z odpOWiednią dedykacją od 
kolegów i przyjació!.- Ucita przy nastroju 
serdecznym przeciągnęla się do rana. Cli. 

Z kółka Rolniczego w Świeryżu. Prze
dewszystkim należy się podzięl<owanie 
niektórym OSObOIll, biorącym udzial W na
sZyln zebraniu organizacyjnym którzy wie
le pracy i Wiedzy swej dla nas pOŚWięcili, 
opiekując się nami, że tak pOWiemy bez
interesownie. Doprawdy, nie mamy słów 
l nieumiemy jak to my wlościanie, wyra
zić się należycie, ale umiemy być wdzięcz
ni. A Więc niech nam będ.zie wolno w imie
niu Kólka rolniczego w SWieryżu podzię
kować Szanownym p. p. Eugenjuszowi Det
kens, Instruktorowi T-wa Rolniczego, 
p. Boskiemu z Niespu zy i panom gospo
darzom Skierskiemu z Retek i innym. 
Więc sk!adamy serdeczne staro-polskie 
"Bóg zapiać". Daj Boże, aby takich prze
wodników i pracowników w spole.czeństwie 
polskim bylo jaknajWięcej. Prosimy Sza
nowną redakcję "Łowiczanina", o wydru
kowanie tych slów parę, życząc zarazem 
Szanownemu redaktoroWi "ŁOWiczanina" 
powodzenia, rozwoju i sity w pracy. Aby 
to pislIlo bylo chlubą naszej okolicy-księ-
stv,a Lowickiego. Z poważaniem 

Zarząd Kółka rolniczego 
w SWieryżu. 

A. Tv. 

I(owal, pod TVloclaw/?icm. W ubieglą 
niedzielę t. j. 23 b. m. na wieczornym ze
braniu Straży ogniowej ochotniczej wosa
dzie Kowal, przy bardzo sympatycznym 
i uroczystylIl nastroju, odbylo się pożegna
nie wielce szanowanego naczelnika tejże 
straży, p. Mieczyslawa Gluchowskiego. Ze
braniu przygrywa/a orkiestra wlasna straży,
oraz towarzyszyly liczne toasty, przy czym 
spalone były ognie bengalskie. vV/dz. 

Pni ewo, (powiat KlItllowskl) W dniu 15 
b. 111. odbyła się uroczystość otwarcia i po
ŚWięcenia sklepu spożywczego spółkowe
go pod nazwą "Przyszlość". Aktu tego 

.M 9. 

dokonal proboszcz parafji Bedlno, ks. Wi-
śniewski, który w krótkich lecz treściwych 
słowach wykazal zgromadzonym, że mają 
możność nabycia towarów u swoich, popie
rania ich, które to towary nie będą droż
sze niż gclzieindziej, a kupujący nie będą 
oszukiwani ani na miarze, ani na cenie~ 
Z):5r0madzeni członkowie i goście serdecz
nellli slowy dziękowałi kapłanowi za życzli
we i pełne nadziei slowa. Uroczystość za
kOllczyła fotograFja wszystkich zebranych, 
wykonana przez amatora - fotografa pana 
Szczuckiego. Organizatorami sklepu byli 
p.p. Nowakowski, Flaczyńsk i i inni, któ
rzy nie szczędzili pracy nad urzeCZyWi
stnieniem tak pożytecznego dziela. 

Czyn ten zasługuje na poparcie, Więc 
mamy nadzieję, że sąsiednie dwory i oko
liczni mieszkańcy nie zostaną obojętnymi. 
i przyczynią się do roZWinięcia sklepu. 

M.P. 

Sytuacja w )Yfarol(l(o_ 

W ciągu ostatnich dwu ch tygodni, W po
litycznych I<ołach calego świata o niczym 
innym nie mÓWią i nie dyskutują, jak tylko. 
o Marokko. Powszechnie Wiadomo, że_ 
państwo to stanowi lakomy kąsek, nie tyl
ko dla Francji, lecz Hiszpanji i Niemiec~ 
Każdemu również Wiadomo, że zawladnię
cie Marokldem graniczącym z Algierem 
(francuską kolonją) stanOWi dla Fran
cji kwestję pierwszorzędnego znaczenia. 
Zgodnie z traktatem w Algeciras, Niemcy, 
Rosja, Hiszpanja i WIochy poruczyli Fran
cji pieczę nad porządkiem w Marokko, 
rozdzieliWSZY sferę wpływów pomiędzy 
Francję i Włochy. Niemcy, zauważywszy, 
że Francja kill< ~łkrotnie już wysyła/a swe 
wojska do Marokl<a w celu utrzymania 
ta111 spokoju, i praWie że zawladnęla sto
licą kraju (Fezem), zaczęly się obaWiać, 
jak również i Hiszpanja - aby Francja 
sama nie opanowala zup el nie Marokka~ 
Przejrzawszy uważnie Algeciraskie trakta
ty-zauważyly, że tam niema najmniejszej 
wzmianki o porcie Marokarlskim Agadirr 
na oceanie Atlantyckim. Korzystając ze 
sposobności, Niemcy, nie uprzedziWSZy ni
kogo, wysiały do rzeczonego portu nie
wielki wojenny statek "Panterę", dla uspo
kojenia jakoby wyniklych tamze zaburzeil~ 
mogących przynieść nieobliczone straty 
niem iec ki m interesom handlowym. Ro
zumie się, że manewr ten był tylko pre
tekstem, albOWiem w Agadir cały obrót 
handlu niemieckiego sięgał zaledWie 75.000 
franków rocznie, zaś zaburzeń żadnych 
tam nie by/o. Niemcy były pewne, że 
postępek ich wywola jedynie protest Fran
cji i że ta ostatnia z obawy przed nimi
ustąpi z MarJkka, jeżeli zaś nie zupełnie
to W os!a.eczności cefnie si do swego 
portu w Marokku, Cassa-Blailca. Rachu
by zawiodly zupełnie . Anglja za nic 
na świecie nie zgodziłaby się, aby Niemcy 
mialy' jakikolwiek port na oceanie Atlan
tyckil11 nieopodal cieśniny Gibraltarskiej, 
gdyż szkodziło by to w wysokim stopniu 
jej interes..lI11, gdyby Niel11cy, zaWładnąwszy 
Agadirem, uczynily z niego port wojenny 
niemiecki. Hiszpanja, która dotąd milczy, 
~ównież znalazłaby się w polożeniu kry
tycznYDl, ponieważ port powyższy znajdu
je się wprost wysp Kanaryjskich. Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej, od któ
rych Niemcy nie spodziewaly się najmniej
szego nawet oporu-OŚWiadczyły, że nigdy 
nie zgodzą się na to, aby Niemcy mialy 
port wojenny po drugiej stronie oceanu 
Atlantyckiego. Rosja jako sojuszniczka 
FranCji również zaprotestowała przeciwko 
ternu. jednym słowem Niemcynieoczekiwa
nie z!lałazly się W zupełnym odosobnieniu; 



]lawet Austrja ich nie poparła-oświadczyw
szy, że nie mając tam żadnych interesów
umywa ręce-tym bardziej, że obecnie ma 
dosyć zajęcia ze sprawą AlbaI1ską, której 
nie może spuszczać z oczu. Niepowo
dzeme Niemiec i obawę pOWiększyla jesz
cze lJ10wa angielskiego premiera Asquith'a 
w parlamencie, w której powiedziano, że 
"Niemcy powinny wybić sob ie z gtowy 
myśl o zawładnięciu jakimkolwiek po.rtem 
na oceanie Atlantyckim, lub morzu Sród
ziemnem". Nazajutrz po rzeczonej mo
wie, eskadra angielska wyplynęła z Gibral
taru i stanęła w pogotoWiu na wszelki 
wypadek. Niemcy to spostrzegłszy
oświadczyly, iż pragną samodzielnie pro
wadzić pertraktacje z Francją, na co się 
Francja zgodzila. Posel francuski w Ber
linie p. Cambon, będący w czasie powyż
szych wypadków w Paryżu -- wróci! do 
Berlina i natychmiast udał się do nie
mieckiego ministra spraw zagranicznych 
z oświadczeniem, że gotów jest rozpocząć 
pert;-aktacje z Niemcami. Lecz chytre 
Niemcy zapytują: "Co nam dacie, jeżeli 
ustąpimy Francji wszystkie swoje prawa 
W Marokko? Lecz i Francja również byst
ra, odpOWiada: Wyście rozpoczęli sprawę 
więc móWcie cze~o żądacie wzamian, my 
wspólnie z Anglją i Rosją rozpatrzymy 
sprawę. Oto jak się sprawa przedstawia. 
Jednej tylko Hiszpanji Wypadnie pozostać 
na boku, pogodzić się z losem i pożegnać 
Marokko. Kraj ten podlug wszelkiego 
prawdopJdobieI1stwa przypadnie samej tyl
ko FrancJi, która rozumie się będzie 
obOWiązaną Niemcom, jak już obecnie 
o tym mówią ustąpić pas ziemi z francu
skiego Kongo, przylegający do afrykaI1skiej 
kolonji niemieckiej "Kamerlln". Kreśląc 
niniejszy artykuł możelJ1y śmiało pOWie
dzieć, iż sprawa powyższa zakoI1czy się 
pokojowo i Francja stanie się istotnym 
gospodarzem w Marokku, za3 z Niemca
mi kwestję za'latwić może tylko przy 
wspóludziale Anglii i Rosji, z którymi 2:1-

warla przymierze. Rosyjski premjer Sto
lypin w tym celu 11 b. m, spotkał się 
z francuskill1 prezesem Ministrów p. Caii-
laux. G. A F 

C:ydzień polifycZ'lY' 

W .8u/garji po przyjęciu projektu 
konstytucji (termin pełnomocnictw posel
skich ustanowiono na cztery lata), zgro
madzenie narodowe zamknął król Ferdy
nand gorąco okłaskiwaną mową tronową. 

W rzeczypospołitej 7(aifi powstała re
wolucja. Wszystkie znaczniejsze lIliasta 
są w ręku rewolucjonistów. Mocarstwa 
wyslaty okręty w celu oJrony interesów 
swych poddannych. 

W 'wied"iu prezesem parlamentu obra
ny zostal posel Syłweste r , a Wicepreze
sem z P0Iaków--poseł German, sekreta
rzami zaś, wsród innych, dwaj posłOWie 
polscy jabłollski i Ruebenba:.le r. Z pro
jektów rządowych na p'-!rządek dzienny 
na salJ1ym początku wniesiono ustawę 
bankową· Czesi czynią obstrukcję i za
mierzają nie dopuścić do jej uchwalenia 
w czasie bieżącej sesji letniej. Wśród 
wielu wniosków i interpelacji, zgloszono 
OŚl11 w jednej spraWie drohobyckiej (o krwa
we rozprawy podczas wyborów). 

Ł o W I C Z A N I N. 

francuskiego dla handlu i przell1yslu nie
mieckiego (dotychczas żadne walory nie
mieckie nie są dopuszczane na gieldę 
paryską·) 

W 'Curcji niechęć ku młodoturkom 
szerzy się; krążą nawet pogłoski o wrze
niu rewolucyjnym. Part je reakcyjne, we
dlug najprawdopodobniejszych przypusz
czeń, pozwolily sobie na straszną demon
strację w Konstantynopolu w niedzielę 
W uroczysty dzieI1 rocznicy konstytucji: 
jednocześnie w kilku punktach miasta wy
buchnął groźny pożar z podpalenia: spło
nęło przeszło 7.000 budynków (na 50 uli
cach miasta) W plomieniach zginęlo mnó
stwo osób, tysiące ludzi pozostało bez 
dachu, straty nieobliczalne. Cel pożaru
jakoby zniszczyć ministerjum wojny i za
protestować przeciW konstytucji. W AI
banji bandy powstaI1ców tworzą się jedne 
po drugich i codziennie niemał staczają 
krwawe walki z wojskiem tureckim. 

W persji anarchję zwiększa jeszcze 
powrót wypędzonego z kraju bylego szacha 
Mohammed-Ali i dążenie jego do odzyska
nia utraconej wladzy. Mohammed - Ali 
jest synem szacha Musafer-ed-Dina, uro
dzi/ się w roku 1872. Byl ulubieńcem swe
go ojca, umiał korzystać z zaufania ojcow
skiego, i już od 12-go roku życia nigdy ni
komu żadnej prośby nie wykonywał darmo 
i nie udzielal swej protekcji. Musafer-ed-Din 
wstąpi! na tron w roku 1890, po z<ibójstwie 
szacha Nasr - ed - Dina, i następcą swoim 
zrobił Mohal11llleda- Ali, pomijając legalne
go następcę Szoa - Sałtane. Gdy naród 
uciskany i wynędzniały zażądal nowych 
praw, zabezpieczających mu wolność oso
bistą i wolność mienia, gdy zażądał konsty
tucji, przedstawicielstwa narodowego, sla
by i chory Musafer-f'd-Din musial mu ustą
pić. Zwołana konstytuanta zaczęła opra
cowywać prawa dla Persji. Ale pod
czas tej pracy w styczniu 1907 r. Musafer
ed-Din umiera i l1a tron wstępuje Moham
med-Ali. Odtąd poczyna się walka z me
dżylisern. W czerWcu 1903 roku medżylis 
zostaje rozpędzo:1], armatami kraj uspoko
jony, ale nie na t:tugo. Kilkakrotnie przy
sięgając na kon s:ytucję, Mohall11l1ed - Ali 
kilkakrotnie przysięgę swą lamal. Wresz
cie w czerwcu r. 1909 zostaje pozbawiony 
tronu i wypędzony z kraju; tron po nim 
obejmuje młodziutki (12 , letni) syn jego 
Achmed-Mirza, a krajem rządzi regent i me
dżylis. Sam Mohammed - Ali zamieszkuje 
w Odesie, skąd obecnie znów powraca do 
Persji IJO swoją .władzę. Drugi brat jego 
Salar-ud-Do~ll e jest jego pr::lwą ręką, toru
jąc mu drogę do tronu. Niezadowoleni 
z obecnego ustroju, których liczba wzrasta, 
gromadzą się wokolo Mohammeda - Ali, 
który broI1 z sobą prZyWiózł dla rozdania 
ludności. W sobotę (22Iipcą) MJhalllmed
Ali Wjechał do Astrabadu wobec huku dział 
i radosnych okrzyków ludności. Z Astra
badu ma Wkroczyć do stolicy T eheranu. 
Ludność wszędzie po drodze :Hzyjmuje go 
chętrrie, Salar - ud - Doule głosi, j:lko swój 
cel, utrzymanie porządku, konstytucj i i przy
wrócenie na tron Mohammeda-Ali. W par
lamencie perskim zaznaczon o konieczność 
zgody dla wspólnej walki z byłyill szachem. 
W Teheranie ogloszono stan wojenny. 
Dzienniki niemieckie i angielskie czynią 
Rosję odpowiedzialną za wydarzenia, które 
wiążą się z powrotem bylego szacha do 
Persji i podejrzewają Rosję o chęć aneksji 
północnych prOWincji perskich. 

Z przebiegu rokowań w sprawie l1]a
rokań,sl(iej skąpe mamy Wiadomości. Poza 
żądaniem przez Niemcy ustępstw terytor
jalnych (francuskiego Kongo), na co zgo
dzić się nie może ani Francja, ani inne 
mocarstwa, glównie Anglja, NiemcolJ1 cho
dzi przeważnie o udostępnienie kapitalu o 

Wiadomości rolnicze. 
Sprzęt pszenicy robi się, gdy ziarno jej 
tyle stwardnieje, że na paznJg : iu nie 
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łamie się, ale latwo da się rozciąć między 
paznogciami. Zrząć ją trzeba w czas su
chy: nawet raz przemokła na pokosach 
w wilgotnej porze, szybko porasta. Wiąże 
się w snopy zaraz po zżęciu, a przy pięk
nej pogodzie po jednym dniu można brać 
do stodoly. jeśli jest przerośnięta chwa
stami - ustaWić w dziesiątki lub szóstki 
("Ialki") podobnie, jak żyto, a w ten spo
sób szybko chwasty przewiądną. E. D. 

Podorywanie ściernisk. jadąc teraz 
przez Łowickie po sprzęcie żyta Widać, że 
malo który z gospodarzy niezwlocznie 
podoruje ścierń. Ta czynność należy do 
takich, którą, jako zasadę ogólną, poleca 
się· ZostaWiając ścierI1 niespokładaną, 
narażamy ją na wyschnięcie, a tym samym 
przerywamy fermentację gleby, która od
grywa ważną rolę w urodzajności ziemi. 
Zorawszy zaraz po sprzęcie ulatwiamy so
bie także dalszą uprawę: jesienna orka bę
dzie latwiejsza, gdyż ziemia lepiej nasiąk
nie wodą deszczową, będzie Więc w spo
dzie pulchniejsza. Nawet kiedy gospo
darz zmuszony jest paść bydto na ścierni, .. 
racjonalniej spokładać ją, a W krótce za
zieleni się, chwastami i trawami i już ją 
nie tak stratuje bydlo. jeśli jakie pole na
wiedzone jest przez muchę zwaną nie
zmiarką, która niszczy czasami cale wczes
ne zasiewy ozime, pOWinno się ścierI1 głę
biej zaorać i zwałować, aby zniszczyć 
poczwarki tego szkodnika, znajdujące się 
plytko w ścierni, o ile tego nie zrobimy, 
wylęgną się z nich muchy szkodniki. 

Pokładanie zaraz po zbiorze jest też 
znakomitym środkiem tępienia chwastów. 
Łopucha (ognicha), mak polny, kąkol, doj
rzewają przed żniwami i wysypują swoje 
nasiona. Na twardej ścierni malo które 
zejdzie, ale płyciutko podorawszy, jeśli zaś 
sucho puściWSZy wał, wywolamy wzejście 
chwastów, które broną latwo można już 
zniszczyć; choćby nawet nie ruszać podo
ryw:<i - chwasty przed zimą nie dojrzeją 
i mróz je wytępi. Szczególnie znakomity 
to sposób na pozbycie się z pola łopuchy. 
Nie pokła::lając plytko ścierni, a orząc od
razu, nasiona lopuchy dostają się za głę
boko, by mogly skielkować; dopiero orka 
wiosenna lub radła wydobędą je z Wiosną 
na Wierzch, w tedy całe pole zażółci się. 
Często trafia się: po ziem niakach pole czyste 
(ognicha leżata w spodzie i nie kielkowa
ła), potym przychodzi jarzyna - cale pole 
żółte (nasiona ognichy wydostała orka na 
wierzch). Przyczyna - po kłosowych nie 
byl dany plytki pokład, a głębsza orlo. 
Płytkim pokładaniem ścierni również tępi 
się perz. Należy brać skibę, nie sięga
ją~ glębiej, jak idą rozlogi tego chwastu. 
Orać szybko, by skiby były poszilrpane 
i naszto rcowane: gładka orka, a szczegól
nie danie watu, wzmoże tylko rozrost pe
rzu; !JO kilku dniach puszcza się brony lub 
radła sprężynowe, aby wywlec perz prze
Więdnięty na Wierzch. Czynność powtó
rzyć jeszcze raz, jeśli pozostało co perzu. 
Bronować należy przytym powoli. Na zie
miach ZWięzłych puszcza się brony i radła 
zaraz po orce, w przeciwnym razie ziemia 
zbryli się. Kto sieje zielone pognoje 
(mieszanki z wyki, grochu, bobiku, pelun
ki lub łubin) , ten podorywać musi wprost 
między kopami. Od pośpiechu zależy 
udanie się sie\'Ju; praktycy pOWiadają, że 
jeden dziet'J W lipcu Więcej wart w tym ra
zie, jak tydzień w sierpniu. 

Powyższe względy sklaniać powinny 
gospodarza, dbalego o urodzaj swej ziemi, 
do niezwlocZl1ego podorywania po zbiorze, 
nie mówiąc już o procesach bakterjolo
gicznych, które wy\vołują "małe żyjątka," 
znajdujące się w każdej glebie: przez po
zostawienie ziell1i na wyschnięcie, zabija-



8 

my dużo z tych pożytecznych dla nas "ży
jątek," a w każdym razie bardzo im utrud
niamy życie, zatym psujemy ich korzystną 
dla nas robotę. E. D. 

O hodowli drobiu. Niema prawie kra
ju, w którymby ptactwo, zwłaszcza domo
we, nie otaczano staranną opieką; chów 
ptactwa stanowi bOWiem część dochodu 
w gospodarstwie, dostarcza smacznego 
i zdrowego pokarmu jakim jest białe mię
so i jaja, a prawdziwym amatorom-przy
jemność. Chcąc jednak hodować ptactwo 
domowe dla korzyści, należy u nas zre
formować, przerobić zupełnie dzisiejszy 
sposób, który stanowczo się nie opłaca, 
czego wynikiem zniechęcenie tak dalece 
posunięte, że trudno spotkać ładne czyste 
gatunki. Pierwszym warunkiem hodowli 
jest nadanie kierunku, w jakim zamierza
my ją prowadzić i tak: czy mają być sztu
ki piękne, przeznaczone tylko do rozpłodu, 
czy też zbywać będziemy jako towar do 
zabicia, . na targach miejskich, lub też ko
rzyści oprzemy na samych jajach tylko. 

We wszystkich tych rodzajach utrzy
mania ptactwa, uwagę zwracać trzeba na 
gatunek drobiu, dla której z tych 5 galęzi 
przemysłu go przeznaczamy, przytem na
leży co rok lub 2 lata zmieniać osobniki 
i zastępować je nowymi, wyborowymi. 

Pomieszczenie i ŻyWienie drobiu stano
wi również ważny czynnik w hodOWli; 
pierwsze pOWinno być czyste, Widne, su
che i ciepłe. Czystość pOWinna być trak
towana narówni z tą, jaką utrzymujemy 
około siebie, bielenie najmniej dwa razy 
do roku, a częściej W razie choroby, lub 
gdy zauważymy nieporządek. Okurzanie 
i mycie grzęd, okien i naczyll używanych 
dla ptactwa, zamiatanie i przewietrzanie 
kurników lIlusi być prowadzone systellla
tycznie i jeżeli rzeCZyWiście chcemy mieć 
zdrowy drób, należałoby wglądać samej, 
a nie spuszczać się li tylko na slużbę. 

Co clo pożywienia, to naturalnie, że sto
sować się musimy do tego, w jaki pro
dukt najWięcej obfituje nasze gospodarstwo. 
Chcę tylko zaznaczyć, że z nastaniem dni 
krótkich i zimrtych, kiedy zdobywanie po
karmu przez drób jest bardzo utrudnione, 
a pozbaWiony ruchu traci cieplik wewnętrz
ny, ŻyWienie musi być podwojone, przy
tem raz na dzień trzeba dawać jedzenie 
ciepłe, kaszę lub kartofle z osypką, a także 
surową marchew i kapustę drobno usieka
ną, przestrzegając surowo, aby pOŻyWienia 
nie ciskać w bloto lub nawóz, który zatru
wa organizm, lecz podawać w naczyniach 
specjalnych, które nabywać można w skla-
dach naczyń kuchennych. • 

Woda povJinna stać ciągle w miejscu 
gdzie ptactwo najWięcej chodzi, zimą 
ciepla 2 razy dziennie zmieniar.a. 

Pisząc oposobi hcclo\\1ania drobiu, 
nie podobna mi pominąć tego barbarzyń
skiego zwyczaju jakim jest podskubywanie 
gęsi. Przy glębszyll1 zastahowieniu się, 
1atwo dojdziemy do przekonania, że licząc 
na groszowy dochód z podskubanego pie
rza, traci się w gęsi przedewszystkiern 
dobrą nasiadkę, która zmarnowana kilko
razowYIl1 bólem przy odzieraniu jej z pie
rza, z trudnością si~ odŻyWia i nie posia
da dość sił żywotnych koniecznych dla 
wylęgu miodych, a przy teIn czując dobrze 
swą krzywdę, robi się lękliwa, dzika i na 
Widok człOWieka ucieka. Podskubywanie 
wp6'wa l dum/c::: ujcll/llic i 1Ul jaja, I?tcire 
lOs/wle/? os!obt"C/lia <E;'esl~ sq lila/e, lIic wy
kształcone odpowiednio do legu, - nic też 
dziwnego, że następne pokolenia karło
wacieją· 

Redaktor wydawca Karlił Hyb"Cld. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Nie obdzierajcie biednych ptaków z pie
rza, aż do krWi, tak aby przedstaWiały 
jedną ranę i wzbudzaly litość, a nie będzie 
się słyszeć ciąglych skarg, że gęsi małe 
i nieclorodne i czy je oddamy gOIlcom na 
wywóz do Prus, czy przeznaczymy na utu
czenie w jesieni, przy sprzedaży nigdy nie 
będzie takiej różnicy brakowania g~si, bo 
wszystkie będą ładne i duże. 

Rozumiem dobrze, że przykro jest 
patrzeć oszczędnej gospodyni na zabielo
ne pierzem podwórze, niech wtedy conaj
mniej raz na tydzień wkłada palce w pie
rze gęsi jak grzebień, tak jakby je czesa
ła, a W ostateczności lekko pociąga
jest to najodpowiedniejszy sposób do usu
wania wypadającego pierza. Nie należy 
także zapominać, że ptactwo w porze le
nienia czyli utraty piór, (zwłaszcza kury) 
jest słabe i dlatego też trzeba je ŻyWić 
dobrze, aby zapobiedz utracie sil koniecz
nych dla wczesnego i obfitego niesienia 
jaj i wysiadywania mIodych. Br. Cli. 

Przegląd powszeehny. 
-0- 5-ro azieci uduszonych. Dla prze-

strogi tych, którzy dzieci pozostaWiają bez 
dozoru, podajemy, że. we wsi Pobojance 
pod AI<kennanem, pięcioro dzieci, pozosta
Wionych bez opieki, podczas zabawy 
weszlo do olbrzymiej skrzyni, której cięż
kie Wieko było otwarte. Przy sadOWieniu 
się, jedno z dzieci trącilo podpórkę dre
wnianą, podtzymującą wieko. Wieko 
spadło, zamek 'ię zatrzasnąl i dzieci zo
staly pogrzebane w skrzyni. Nikt nie sly
szal krzyków dzieci. Gdy rodzice wrócili, 
po dlugich poszukiwaniach znależli pięć 
sinych trupków dziecięcych. 

.M 9. 

Logogryf do nagrody 
ułozyła W. Zatryb. 

l) 7 12 8 2 9 4 
2) 12 14 12 15 11 -+ 7 12 
5) 15 12 lG 17 14 
-+)9410187161110 
5) 14 9 17 10 4 9 17 2 9 20 17 
6) 9 20 11 4 11 5 18 6 
7) 17 13 12 2 
8) 19 13 17 21 9 20 6 12 
9) 15 9 17 14 1\ 14 22 25 5 

10) 2 O 16 17 4 \7 23 
11) 9 4 15 8 12 4 16 2~ 
12) 17 10 2 12 19 lO 
13) 8 18 10 2 9 23 12 19 4 9 12 
14) 7 12 19 10 22 4 12 3 
15) 9 14 9 17 25 3 1 2 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w: 
1) Reformator, 2) Rzeka w Ameryce, 3) Spójnik, 
4) Cefka Rumkorfa, 5) Słynna wieś w pow. Błoń
skim, 6) Przezwisko zwolenników .reformacji 
(wspak), 7) Syn Izaaka i Rebeki, 8) Zona Króla 
P().ls~ieg?, 9) .Imię ksiąz.ąt Polskich, 10) Wielki 
kSląze Litewski, 11) Kraj nad morzem Bałtyckim 
12) Imię męzkie, 13) Zakład do odlewania wyro~ 
bów z bronzu i miedzi, 14) Godność duchowna~ 
15) Forma gramatyczna. 

Uwaga: Początkowe litery, czytane z góry 
na dół i końcowe, czytane z dołu do góry, utwo
rzą imiona królów polskich, słynnych w dziejach 
miasta t.owicza. 

Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do 
rozlosowania-nadsyłać do skrzynki "t.owiczani
na" w ciągu dni pięciu,- nagród będzie trzy w po
cztówkach i dwie w prenumeracie - z tych dwie 
w pocztówkach i jedna w prenumeracie "Łowicza
nina" na kwartał 3-ci na miasto i jedna w pocztów
kach i prenumeracie na· okolicę. 

Ceny zboża w Warszawie. 

Płacono I Żądano 
Na targu. Witkowskiego od I do I od I do 

P 
.d. 2(Ok hpca 2l;121

f
r). R. k. R. k. R. lk. R. k. 

szemca orzec '1 . 

" wadliwa .... =c =C =\= = = 
-0- Opadnięci przez szczury. Do inspekcji" biała ..... _ _______ 1 __ _ 

policji krakowskiej zglosili się dwaj ro- wyborowa .. - - - - - - - - - _ -
botnicy z workiem, zaWierającym 51 za- Ży'to (korzec 2;~Ji?we ... _ ' ___ -1 __ _ 
bitych szczurów. OpOWiadali oni. że W" ś d . re nie .. " 410 425 -- - - _ 
chWili, gdy weszli do jednego ze składów " wyboro.we " 435 440 _ _ _ \_ 
mąki, firmy Salomona Grawera, opadła ich" Iitewsk!e ... -- - - -- - - -,-

, l h b 1 Jęczmień 2-rzęd. (k. 200 f.) . - - _ - - - - -
moc szc~urow, -dóryc moglo yć.- j~ { Jęczmień 4-rzęd (k 200 f.) . __ . __ '_o _ 1 __ 1_ 
podalI - okolo 400. Szczury rzucJly SIę Owies średni (korzec 160 f.) . 340 350 ____ _ 
na robotników, wbiegały im na ramiona i .o.wies. wyborowy ...... 360 370 ___ _ 
głowy, oraz usilowały grzyżć. Robotnicy, Zlen:OI~I;1 (korce ....... ___ _ - __ _ 
nie tracąc przytomności, zaczęli przy trzy- ubm zołty . ........ - - -- - - - - -

d . . k h' b'" Siano (pud) .......... - /50 60 --1-- -1-
Illan~ szczury US.IC W r~. ,:C I za IJac no- Słoma (pud) .......... _ 42 = /47 _1 __ _ 
gaml; W ten sposob zabIlI 01 sztuk. Resz-
ta, sptoszona, zdołała ujść otwartym ok
nem. Mąka, która się mieściła w tym 
składzie, jest zupelnie zniszczona. 

Roz wiązanie logogryfu 
zamieszczonego w N! 8. 

t O W i c z a n i n. 

~cbre rozw:ązan'e nadesłali: W. Fabre, Alina, Henryk 
Bem, B. Pałasiński, W. Juchniewicz, Ami, Konwa
lijka, J astrząb, Maziarczykówna, Nyny. Juljusz c., 
Stały prenumerator, Młody łowiczanin, Sokół, 
Ellenai, W. S, Jadzia Miechowska, S. S., An. Bar., 
Ela i Ada z San nik, Z. Pikuiska, Prenumeratorka T., 
Karczewska z Kompiny, Marja Szczepańska, Słu
żewska z Tomaszowa Rawskiego, Emen z lysz
kowic, Jan Karczewski z Kompiny. 

Nadesłane rozwiązania na pocztówkach obraz
kowych w liczbie 22 - rozdzielono na trzy nagrody 
do rozlosowania 

Z miasta otrzymali po 7 pocztówek "Sokół"
i "S. S." 

Z okolicy otrzymała 8 pocztówek Ela i Ada 
z Sannik. 

P. S. W druku przepuszczono jedną sylabę. 

OOPO\YIEOZI OD RED.-U(CJI. 

R o b o t n i J( o w i. W przyszłym numerze 
streścimy. 

P a n u B ". Umieścić mozemy po osobi-
stym wyjaśnieniu. 

P. K n o t 1. o w a e x S z I a c h t a u b ó
wna i p. E. Oczykowski. Nedesłali 10Z
lViązania już po terminie. 

P. Z b i g n i e w o w i C z o r s z t. "Fe
mina Vicisti" umieścimy w przyszłym numerze. 

Zamknięcie spadku 
po Antonim Szczepańskim u pisarza Hipo
tecznego m. ŁOWicza nastąpi dnia 16 sierp
nia 1911 r., o czem interesowane osoby za
windal11iam. €f17i/ja Sz.cz.epańslra. 5-3 

DI~OBNE OGŁOSZENIA. 

Chłopt:ów do nauki rzeźbienia, malowa
nia, toczenia przyjmie Zakład Starzyńskiego (Zduń
ska dom Weksztejna). . :'-3 

00 sprzedania motor ropowy 12-to 
konny w dobrym stanie, I.o\\icz Koński-Targ dom 
pana Polkowskiego. Stróż wskaże. 3-3 

Druk K. Rybackiego w LoWiczu. 


